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Każdy, komu leży na sercu dobro 
państwa i przyszłość ludu pracującego, 
z trwogą patrzy na katastrofalny, niemal 
że beznadziejny stan naszej gospodarki. 
Marka polska spada z dniem każdym na 
wartości i dziś już płacić trzeba 1600 Mk. 
za jednego dolara! Jeżeli tak dalej pój- 
dzie, to staniemy w niedługim czasie 
wobec faktu zupełnego bankructwa fi- 
nansowego naszego państwa. 

Ale nie tylko tracimy z powodu spadku 

wartości marki. Wraz ze spadkiem war- 
tości naszej waluty idzie upadek całego 
waszego gospodarstwa społecznego we 
wszystkich jego dziedzinach. Niepewny 
stan waluty i jej niska wartość unie- 
możliwia rozwinięcie naszych sił pro- 
dukcyjnych, naszego przemysłu, który 
mimo, iż weszliśmy w okres „pokojowy“, 
| niemoże się ożywić. Dalej, systematyczny 
spadek wartości marki potęguje speku- 
lacyę, szachrajstwa walutowe, wyzysk 
i drożyznę, następnie nędzę mas prole- 
taryackich a wreszcie upadek produkcyi 
i kultury, co wiedzie w otchłań nędzy, 
zdziczenia i anarchii. 
,Katastofa ta nie jest jakimś niespo- 
dziewanem zjawiskiem, ale jest następ- 
stwem zbrodniczo lekkomyślnej gospodarki 
klas dziś w Polsee rządzących. Nie od 
dziś prasa, zwłaszcza socyalistyczna usta- 
wiecznie nawołuje klasy posiadające do 
opamiętania się, wskazuje na błędy bur- 
żuazyjnej polityki i na bezgraniczny egoizm 
klas posiadających, które prowadzą pań- 
stwo do upadku. Ale jak groch 
rzucony o ścianę odpada, tak wszelkie 
nawoływania do rozumu, do serca, (o ile 
go burżuazya posiada) nie odnoszą skutku 
i brniemy dalej w zamęcie i gospodar- 
czej i politycznej anarchii. 

Dzisiejszy bowiem rozpaczliwy stan 
rzeczy — to rezultaty 2 i pół rocznych 
rządów  burżuazyjnych. Burżuazya do- 
_ rwawszy się do rządów po upadku rządu 
oraczewskiego, uważała za swój naj- 
wyższy obowiązek zabezpieczenia intere- 
 Sów kapitalistów i spekulantów; miast 
organizować państwo w myśl idei dobra 
powszechnego — rządy burżuazyjne 
uświęcały anarchię rozwydrżonych wy- 
zyskiwaczy. 

Rozpętano drożyznę i wyzysk i nie 
myślano wcale o zorganizowaniu i po- 

niesieniu poziomu produkcyi, nie ścią- 
Zano podatków, prowadzono niepotrzebne 
wojny a wydatki pokrywano drukiem 
©gromnych sum marek, które zachłanne 
paskarstwo wsiąwe i miejskie ładowało 
do skrzyń i kas i niepomyślało nawet 
nad tem, że ciągłem podwyższaniem cen 


Prenumerata wynosi rocznie: w Polsce 184 Marek (pół- 
rocznie 92 Marek), w Niemczech 40 Mk, w Ameryce 2 Dol. 


Konto Polskiej Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 140.957. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Nomer pojedynczy wszędzie 


5 Mk. 


Kraków, dnia 3 lipca 1921 roku, 


Anarchia burżu: 


zyjna 


środków utrzymania i zbijaniem stert ma- 
rek — rujnuje całe życie gospodarcze, 
dyskredytuje walutę i prowadzi REORKEY 
do zagłady. 

Oto zasługa burżuazyi. 

l czyż po tych strasznych rezultatach 
przyszły burżuazyjne rządy do rozumu, 
do opamiętania ? 

Ich hasłem ciągle wolny handel i tylko 
handel, ale nie praca! I dziś z .oburze- 
niem patrzyliśmy, jak w Sejmie paskar- 
stwo burżuazyjne, wsiowe i kapitaliści 
i handlarze różnego rodzaju bronili się 
przed podatkiem! Tej klasie, która miała 
czelność objąć rządy państwa, ani się 
śni o obowiązkach wobec państwa, i dziś 
doprowadziwszy swą niechlujną i zbro- 
dniczą gospodarką państwo nad brzeg 
ruiny, wszelkiemi siłami bronią się przed 
jakąkolwiek ofiarą dla dobra tego pań- 
stwa, w którem rządzą i posiadają! 

Bo im ciągle tylko wolny handel — 
wolny pasek, wolny rozbój lichwiarski 
szumie we łbach, i magazynowaliby ma- 


'reczki, aż do szaleństwa! 


I czy do djabła niema człowieka, niema 
partyj w Polsce, któraby powiedziała: 
dość tego wszystkiego! 


W niedzielę, 26 czerwca przed południem 
rozpoczął się w Krakowie w sali Związku 
Stow. rob. obrady Ii Zjazd: delegatów Zwiaz- 
ku robotników przemysłu: górniczego w Pol- 
sce. W Zjeździe bierze udział 77 delegatów 
Związku, 8 członków zarządu, 17 umzęjdni- 
ków, trzech delegatów z Górnego Śląska 
(tow. Białecki, Czajor i Adamiek). Centralne 
władze partyjne i zawodowe reprezentują 
tow. poseł Żuławski, poseł Pużak, tow. Wor- 
szczyńska, ze strony krak. Rady rob. tow. 
Dr Kuźniar. £ ramienia mzadu uczestniczą 
pp. radca Konopczyński, delegat minister- 
stwa pracy i opieki społecznej, inż. Adamo- 
wicz, delegat min. przemysłu i handlu, in“ 
spektorzy pracy GaHot (Zagłębie Dabrow- 
skie) i Smyczyński (Kraków). 

Zjazd otworzył tow. Mieczysław Bobrow- 
ski, witając w. serdecznych słowach delegar 
tów, poświęcając gorące wspomnienie zmar- 
lym towarzyszom Szaji, Strużowi, Cingrowi 
i tym wielu innym, którzy odeszli na zawsze 
z szeregów walczącego proletaryatu, o któ 
regio wyzwolenie walczyli. Zjazd: uczcił ich 
pamięć przez powstanie. 

Do prezydyum Zjazdu weszli tow. Szpruch, 
M. Bobrowski, Suwała, Mistat, Miieorek, 
Bielnik i Dr. Gumplowicz. 

Imientem Centralnej Komisyi Zawodiowej 
powitał Zjazd, serdecznie poseł tow. Żuław- 
ski, wskazując na domiosłość spraw, które- 
mi zająć się ma Zjazd najprzedniejszej dziś 
klasowej organizacyi robotniczej w Polsce. 
Serdeczną owacyę zgotowano towarzyszom 
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Rok XXII. 


Toż mieliśmy wielkich ludzi, którzy 
swego czasu wypowiedzieli wojnę po- 
tężnym zaborcom i rzucali się w wir 
światowej wojny, walcząc o państwo 
polskie. A dziś? Gdzież są ci ludzie, tak 
niegdyś wielcy i potężni duchem i czy- 
nem, nie mają oni dziś odwagi podnieść 
głosu protestu przeciwko szaleńczemu, 
zbrodniczemu samolubstwu, wolno-han- 
dlarzy, paskarzy i wyzyskiwaczy, spycha- 
jących tak drogo okupioną wolną Polskę 
w przepaść nędzy ludu pracującego i za- 
głady! 

Gdzież są ci ludzie? "Nikt nie słyszy 
ich głosu przestrogi, czy też rady, czy 
wreszcie oburzenia? Wszak tu chodzi 
już nie jedynie o klasę robotniczą cier- 
piącą, ale tu zagrożony jest byt, rozwój 
a nawet istnienie państwa 

Cokolwiek się stanie — klasa robo- 
tnicza musi być świadomą swych obo- 
wiązków wobec swych interesów i wo- 
bec państwa. Bo nikt nie poniósł tyle 
ofiar dla niepodległości Ojczyzny, co lud 
pracujący. Towarzysze, robotnicy, bez- 
rolni i małorolni, maszerujcie pod czer- 
wone sztandary ! Bo może nie dalekim czas, 
że stanąć będziemy musieli do rządów, 
do obrony swych praw i istnienia gnębie- 
nej przez rodzimą reakcyę burżuazyjną 
Ojczyzny. M. 


polskich górników 


górmoślaskim, zwłaszcza w czasie prizento- 
wienia tow. Adamka, który powitał Zjazd 
imieniem: 60 tysięcy zorganizowanych. klass- 
wo robotników górnośląskich. 

Delegat wspomniał o ciężkiej walce z prze 
mocą. niemiecką, proletar yatu. górnośląskie- 
go, który pragnie połączyć się z Polską, by 

z całą, klasą robotniczą walczyć o socyałizm. 

Na wniosek tow. Stańczyka uchwalono 
przez aklamacyę rezolucyę wyrażającą po- 
dziw i uznanie Górnoślązakom za wytrwa- 
łość w walce. Uchwalono również przez a- 
klamacyę wysłać depeszę do strejkujących 
górników amgielskich, którym Zjazd! zasyła 
pozdrowienie i życzy zwycięstwa w walce. 

W sprawie zajść w Dąbrowie Górniczej 
Zjazd uchwalił rezolucyę potępiającą mord, 
dokonany na robotnikach i wyrażającą po- 
gardę tym. wszystkim, którzy mord ten spo 
wodowali: policyi i komunistom, którzy 
wbrew Związkowi dażyli do awantury. 

Następnie toczyła się dyskusya nad spra- 
woezdaniem Zarządu Zwiiązku. Komuniści 
wystąpili z bardzo nieudolna krytyką, którą 
się tylko ośmieszyli. Stanowią oni drobną 
grupkę na Zjeździe, licząca zaledwie kilku 
ludzi. 

Dyskusya ta jednak zmieniła się w istny 
sądmy dzień dla komunistów, których zgu- 
bną da zorgamizowanego proletaryatu war- 
cholską. taktykę, towarzysze Stańczyk, Żu- 
ławski i inni poddali druzgocącej krytyce. 
Wpływu: ma tok obrak i uchwał Zjazdu ko- 
muniści nie mają żadnego. 
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Na czoło obrad Zjazdu, poza sprawami or- 
ganizacyjnemi Związku, wysuwają się spra- 
wy socyalizacyż przemysłu górniczego, in- 
spekcyi pracy w górnictwie, ubezpieczenia 
społecznego, Międzynarodówki górniczej, 
taktyki nuchu itp. 

Referat o socyalizacyi przemysłu górni: 
czego wygłosił posel tow. Żuławski, Referent 
w świetnym wywodzie wykazał faktami, że 
kapitał rzeczywiscie ulega koncentracyi nie- 
tylko w krajach zachodmich i w Ameryce, 
ale nawet w Połsce. Kapitał zorganizowany 
stanowi dziś potęgę, która poza oficyalnymi 
rzędami decydujacy wywiera wpływ. na po” 
litykę tak wewnętrzną, jak i zewnętrzna 
państw, mie licząc się wcale z interesami 
narodów. Jeżeli kto, to Polska jest w położe- 
niu, które nakazuje socyalizacyę wielkiego 
przemysłu, który jest tu w rękach obcego 
kapitału. Dlatego też wszelkie zagadnienia 
połityki międzynarodowej i ekonomicznej 
Polski rozstrzygame są nie przez polski rzad, 
ale przez międzynarodowy kapitalizm. Obcy 
kapitał w państwie jest sprzeczny z intere- 
sem narodu. Dochód z wywozu nie idzie na 
korzyść naszego bilansu, nie nam przynosi 
zysk, gdyż obcy kapitał wywozi zyski do 
swej ojczyzny, do Anglii, do Francyi i t. d. 
Polski kapitał tylko najbezczelniej dziś ba 
skowiać umie. Dlatego pozostawienie prze- 
mysłowego kapitału.w Polsce w rękach pry- 
watnych, jest zbrodnia na niekorzyść naro- 
du i.państwa. 

Uspołecznienie srodków pradłukcyi kapal- 
nietwa, terenów naftowych tid. na zasadach 
wolności pracy jest dziś na porządku dzien- 
nym naszych. najbliższych walk. 

Rezołucyę referenta, uchwałomo. 

Z powodu szezupłości numeru nie może- 
my dziś podać obszernie sprawozdania ze 
Zjazdu. Najważniejsze uchwały podamy w 
nastepnych numerach. 

Obrady zjazdu mają przebieg Wzorowy, 
dzięki sprężystemu przewodnictwu tow. M. 
Bobrowskiego. Dyskusya na wysokim pozio- 
mie, przemówienia delegatów jędrne i rze- 
czowe, entuzyazm dla idei, pewność przeko” 
nań cechuje ntrowców i Zjazd caly, który go- 
Kąco oklaskuje mowców. Tak pieknego Żjaz- 
du jeszcze nie widziałem. Serce proletarya- 
ckie rośnie człowiekowi z radości, gdy pa- 
trzy i przysłuchuje się obradom tego sejmu 
robotniczego, najsilniejszej dziś organizacyi 
klasowej w Polsce. Uszlachetniajacy wpływ 
kultury socyalistycznej jest tu widoczny. 
Wiara w zwycięstwo socyalizmu buduje się 
tu w duszy uświadomionego robotnika, któ- 
ry wie, że wyzwołenie jego od niego samego 
"tviiko zależy. 

Dziś Zjazd kończy obrady! Redakcya na- 
sza życzy wszystkim delegatom szczęśliwego 
powrotu na placówki i wytrwania w pracy 
‘i walce © wyzwolenie prołetaryatu! 

Górnikewi polskiemu cześć! M. Porczak. 


Aforyzmy 


Z nowo założonego czasopisma warszawskiego „Człowiek“. 


Po dwóch stronach kraty, dzielącej dwa ogrody, 
dwie bandy nieokrzesanych chłopców poszczu- 
wały dwa psy. 

Biedne zwierzęta, śród zajadłego szczekania, 
miotały się w szale nienawiści i przerażenia. 

— Weż go, 

— nie daj się, 

— zabij go, 

— huzia! 

wrzeszczeli okrutni chłopcy. 

Tak politycy całego świata podszczuwają na- 
ród przeciw narodowi, 

ludność sytą przeciw głodującej, 

głodną przeciw sytej, 

oświeceńszą przeciw cięmniejszej, 

ciemną przeciw oświeceńszej, 

wyznawców jednego kultu przeciw wyznaw- 
com innego. 

* A + 

Komuna jest niemożliwa bez szlachetnych ko- 
munistów. 

Kooperacya — bez poczciwych kooperaty- 
stów. 

Burżuazya — bez dzielnych burżujów. 

Natomiast anarchia może istnieć bez anarchi- 
stów — dość trochę głupich rozporządzeń, wy- 
myślonych przez jednych partyjników na złość 
innym. 

Nic więc dziwnego, że młode państwa naj- 
chętniej stosują ten właśnie ustrój społeczny, 


„PRAWO LUDU" 


Witos i enddecya 


Rozłam w klubie Narodowego Zjednoczenia Ludowego 


Rządami p. Witosa chyba nikt zdrowo poli- 
tycznie i państwowo myślący w Polsce zachwy- 
cać się nie może. Tak bałamutny, bez idei i 
programu rząd, tolerowany być może tylko 
w państwie, gdzie większa połowa obywateli 
to analfabeci. 

Rząd p. Witosa, a właściwie „Piastowców* 
rozumie mimo wszystko doskonale interes swej 
klasy bogaczy i burżuazyi wogółe. A ta pozor- 
na bezprogramowość p. Witosa, to jest właśnie 
jego program, który bardzo odpowiada intere- 
som burżuazyi. Nam, ludziom, którzy chcieli- 
byśmy widzieć państwo polskie zorganizowane, 
będące na drodze rozwoju ku lepszej przyszło- 
ści, państwo, w któremby obywatele spełniali 
obowiązki i budowali to państwo — nam rządy 
„Piastowców'* wydają się być bez programu. 

Bo cóż może być programem rządu? Budowa 
państwa, budowa życia gospodarczego i kultu- 
ralnego. A każda budowa wymaga Środków ma- 
teryalnych, które, rzecz prosta, ci muszą dać, 
którzy je posiadają. Dlatego rząd z programem 
państwo-twórczym, musiałby wyszukać źródła 
dochodów i obmyśleć sposoby ich ściągnięcia. 
Wreszcie, rząd taki, musiałby skrócić swawolę 
anarchizujących klas, które ze szkodą całości 
narodu i państwa chciałyby się bogacić i żywić. 

Innemi słowy, rząd z programem państwo- 
wym — to rząd, któryby postawił sobie za cel 
dobro całości, które przecież wymaga podpo- 
rządkowania się klas, a wtym wypadku i klas 
posiadających. 

Tego się boi p. Witos i jego paczka „„Piastow- 
ców*. Ich program — to wolny handel, to in- 
teresa i interesiki, to ochrona zysków producen- 
tów, paskarzy i handlarzy a nie dobro państwa. 
To jest program p. Witosa. 

A czy może jakąś „wolnomyślnością* grzeszy 
p. Witos i jego partya ? Nigdy w życiu. Reakcya 
klerykalna hula sobie bez przeszkody, szkoły 
oddaje się na pastwę klerykałów, a mimo że 
witosowiec p. Rataj jest ministrem oświaty, to 
jednak prowadzi się tysiące młodzieży szkolnej 
na manifestacye składania hołdów książętom 
wojującego klerykalnego Rzymu. A czy może 
wobec ruchu robotniczego p. Witos jest wzgię- 
dny? O tem mieliśmy sposobność przekonać 
się w czasie zastosowania przez p. Witosa mi- 
litaryzacyi kolei, i po militaryzacyi, kiedy to 
wszelkie środki represyi zastosowano wobec 
zorganizowanych kolejarzy, którym grożono szu- 
bienicą i karabinami, więzieniem i wydalaniem 
z pracy, ku wielkiej radości najczarniejszej reakcyi. 

A ostatnio, w Dąbrowie Górniczej, nie poka- 


Jak burżuazya dba o skarb 
państwa? 


Obecnie i burżuaizya krzyczy o upadku Pol- 
ski z powodu istotnie katastnofalnego stanu 
skgrboweęgo Polski. Z powodu miłesłychanego 
spadku waluty maszeż i szalonego miediobonu w 
budżecie prąwicorye. dzienniki wołają w nie- 
boglicsy: giniemy! | 

Zdaważoby: sie, że tym oskarżeniom, tyi roz- 
paiczkiwym nwołaniom tylko przyklasnąć nale- 
ży, ponieważ fatalny stan maszej skarbowości 
ze wslzysłtkiiemi jego mastępstwiami jest aż na- 
zbyt widoczny j niebezpieczny. 

Alle. cóż tu poradzą histejryicznie okrzyki: gi” 
miemy! i złojwiogie krakąacia? Oczywiście — 
nie zgoła. Jeżeli p. Radziszewiski powiada w 
Sejmie: „Nie stojmy już ma bizegu przepaści, 
ale staczamy się w przepaść, jeżeli wtówują 
mu w prasie :Kioskiciwiscy, Stadcy, Strassbungary 
— to co mam ten pesymizm bunżuazyjny pumo- 
że? 

Panowie ci odpowiedzą nam: pomoże nam 
do szukania środków zanadiczych do niapafawy 
stanu finansowego Polski. Ale tien stam fatalny 
istnieje mie iod dziś, istnieje ciddawpmia;, 4d polczą- 
tku miiepoldległej Rzaczypospiołitej — į jaikoś pra- 
wiiicojwie biadaniia miiczego nie nmaprawiły. 

A właśnie nje kto jmnj, jak prawica, ponosi 
najjiwięjcszą odpowiedzialność, za. sitam skaidu 
polekiega. 'Ponosi: zarówne z pgwodu swego bez- 
pośredniego: wpływu politycznógo, jak i z racyi 
tego, że prawica reprezentuje najmożmięjsze w 
spłołeczeńistwiie warstwy, — lkapitalistóáw, ab 
szjalników, a ipo części i bogatych chłopów, 


* było, najsłabszege, z tej stromy: protestu przeci 
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zała się twarda ręka od pługa p. Witosa, gdzie 
padły trupy i ranni prołestujących przeciw krzy- 
wdzie górników ? A nawet i reformę rolną, tak 
niemiłą endecyi, p. Witos zaprzepaszcza! 

A jednak ta polityka rządu Witosa nie zada- 
walnia jeszcze naszą reakcyę endecko-klerykal- 
ną, któraby pragnęła jeszcze bardziej na prawo 
pchnąć życie i rządy w Polsce. Stąd ciągłe ry- 
cie dołków przez klerykałów i endeków pod 
tym, ducha in winnym p. Witosem, który z o- 
bawy przed zbliżającymi się wyborami, niczem 
się tej reakcyi przecież nie naraża ! 

Ledwo skończyło się przesilenie z p. Wito- 
sem, który „chciał* ustąpić i ledwo obsadzono 
wakujące teki — endecya w sejmie, prowadzona 
na pasku ks. Lutosławskiego i biskupa Theodo- 
rowicza i oddanego im Dubanowicza, zapragnęła 
znowu wywołać przesilenie i tak już ogromnie 
„przesiłonego* gabinetu Witosa, i oświadczyła 
się przeciw Witosowi chcąc go obalić, by tym 
sposobem dojść do władzy i stworzyć rząd wy- 
bitnie prawicowy. W tym celu endeckie „„Naro- 
dowe Zjednoczenie Ludowe“ w dniu 21 czerwca 
powzięło uchwałę wycofującą ministra spraw 
wewnętrzaych p. Skulskiego z gabinetu. Dymi- 
sya Skulskiego została przyjęta. Fakt ten je- 
dnak wywołał ferment w tym klubie, który po- 
dzielił się na dwa obozy. Większość oświadczyła 
się za Skulskim, który też został wybrany pre- 
zesem klubu. Mniejszość z Dubanowiczem na 
czelę wystąpiła ze Zjednoczenia i utworzyła 
osobny klub z 17 posłów. „Narodowe Zjedno- 
czenie Ludowe“ ze Skulskim na czele ma wejść 
do większości rządowej, natomiast drugi ende- 
cki klub a mianowicie Związek ludowo-narodo- 
wy, zapowiedział na posiedzeniu Sejmu w dniu 
23 ezerwca bezwzględną opozycyę wobec Wi- 
tosa. P 

(Dla wyjaśnienia podajemy, że endecya w Sej- 
mie tworzyła z początku jeden wielki „Związek 
Ludowo-Narodowy“, który później rozpadł się| 
na dwa kluby, z których drugi a mianowicie 
„Narodowe Zjednoczenie Ludowe“ uległo obe- 
cnie rozłamowi). 

Komedya ta byłaby zabawną, gdyby państwo 
na tem nie cierpiało. Kres tym targom i war- 
cholstwu położyć może tylko rozwiązanie Sejmu 
i nowe wybory, które zapewne przyniosą zde- 
cydowaną większość i umożliwią utworzenie so- 
lidnego rządu w Polsce. Ale kiedy to nastąpi? 
Niestety, niema komu tego „suwerena* napę- 
dzić, a sam się nie chce rozejść; w takich sto- 
sunkach mimo podkopywania fundamentów pań: 
siwa — widać wszystkim jest dobrze! P. 


I cóż zrobiła hurzuazya, wróżąca upadek Pol 
Ski z powodu złego stanu fimamsów, dla napa 
wy i ulatuniku? Dwukrotnie klasy posiadające 
zwłąszcza koła kankowe, Cbaljły jednogłośnie 
przyjęte w Sejmie ustawy e pożyczce przymu 
stwej, Ale witedy z szeregów prawicy nie olde 
awal się ami jeden oknzyk: giniemy! ba, wie 


wko tej zbrojdinii nie tylko finiansowiej, lecz 1 
komstytucyjnej. Nic dziwnego; bo o niewyko 
namie tych ustaw starała się właśnie prawita 
bu ito leżało iw imiletiesie jej. kieszeni, chociań 
było zgubne dla skarbu, Zgubnem nie tyłko 
hezpośrednio, ale ji pośrednio, Bo zaniechanie 
uSżyczki przymusowej nie tylko pozbawił 
skarb ogromnych średków j zmusiło do wpra 
wienia machiny, drukującej papierki, w niei 
przytemny ruch, Zarazem  podlentwiało omno nas 
kredyt za granicą, wzbudziło nieufność do pań 
stwa, które, badac w najcięższem położeniu fi] 
nansojwem, mile wykonywa własnych swojieh 
postanowień, mających nia: celu martowianie ska 
bu, Jakże pożytcząć państwu, gdzie intryga bam 
kierska udaremnią ustawy finansowe, państwu 
któremu własne jego klasy posiadające nio Ne 
cheac dać dobiowolnje (historya pożyczek!), 4 
słalbotnij ą, ustawy przymusowe?! 

Endecya miata dwóch „swoich“ mjnilstrów | 
skarbu: p. Karpińskiego ip. Wł Grabskieg?| 
P. Karpiński był właśnie: tym,  kitówy: obali! 
pienwsżą ustawe o pożyczce przymusowej. A M 
WŁ. Grabskiego: obalita: jego własna, pantya © 
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jazedewszystkiem w tym celu aby uje mági 
wykonac drugiej ustawy o0 pożyczce przymuso- 
wej. Niewykomamia tej ustawy podjął się p. 
sieczkowski -— i to jest główna pizyczyną, dla- 
czego  marodową,. denioknaicyla jemu jednemnt 
wybaczyłą jego gmzechy politycznie i udzieliła 
mu najgionętszego poparcia. Co prawda, zalbez- 
piedzydłał sobie należycie wpływy w skarbie, o- 
taczając p. Steczkowskiego dwoma endeckimi 
wiice-ministrami: p. Rybamikim i p. Waiofel- 
dem. 

Jak widzimy, prawicowi krzykęcze, zamiast 
kiakać nad. Polska, zamiast rozdzieuać szaty. 
Zz powodu kiedk fimansowych. powinni siebie 
winić, w _ siwaijej polityce szukać przedowszyst- 
kiem źwódią niedomagąń skanbowych. Ale pip. 
Radiziszewscy, Steccy, Koskowscy it. p. wola 
naturalnie krzyczeć: ginie Polska! zamiast po- 
ważnie myśleć o Sbciążeniu kłas posiadają- 
cych, 

Klasy posiadąjace à ich pizedstawicjale sej- 
mowi i gazieciarscy wołają: oszczędzać, oszczę- 
dziać! — jak gdyby majwiększe oszczędności mmo- 
giy zastąpić konieczność zapełnienia skarbca. 
Qszczędzać! Doskonale, Aie ną czem ito pp. oko- 
uoamiści j finamsiści prawicowi chca  oszczę- 
dzać? Oazywiście, wcale nie nreyślą o zajtąmia- 
waniu tego Złotego potoku, który ze skarbu pły- 
nie do kieszeni kapitalistów. To byłaby w ich 
oczach „fałszywa oszczędność. Natomiast osz- 
czędmościi chcą i0obić kosztem pracowników pań 
stwowych j przez jak największe ogwaniczenie 
wydatków na szkolnictwo, na roboty publicae 
ia reformy spoleczne i iwreszeje oszczędzają, 

ęuie płacąc państwu podatków. Te dziedziny, w 
ziówych chodzi. © imtercsy materyalne j moral- 
ne najszerszych wacistw, sa it tak u nas trakto- 
wane po macoszemu, w tch dziedzinąch bu- 
tzet jest skapy aż do skneysiwa, aż do zbrodni- 
tzegio zabiedbamiią majpilniejszych ;potazeb kra 
ju. Ale tu wiłaśnie prawica woła o cszezędność! 
P. Stedzkowskiego, ministra skarbu, prawica 
dźwiignęła, niemal na piedestał bohateną naro 
dowego za to, że nje chciał dać pieniędzy 
na €dkudowe kraju! Ale ta sama pulawńica: mia- 
ła niediąwhio czoło wysiiępić z wnioskiem olbrzy- 
miego podwyższenią pensyi kleru j eddania na 
ten cel miliardowych sum do rOznorządzenia 
biskupówł 

Oto jak. szezera i poważma jest troska o skigrb 
państwa naszej pmawicy... Oszczędności robić - 
kosztem. mias pracujących; skarb zapełniać 
ale bez obrazy klas posiadających — te całą 
tuądrość finansowa naszej prawicy. iA gdy poli- 
tyka naszych Klas posiadających w tej, jak i 
w innych dziedzinach, prowadzi do najgorszych 
skutków — buzżuazyjni mędukowie umieją tyl- 
ko szenzyć zniechęcenie, pesymizm, niewiarę w 
pzzyszłość Polski.. 


Obrady Sej; 


Na. piosiediziemiu Sejmu 21 czerwca po: ogłcsze- 
niu nomiałącyi Skiamunta i Sobolewski ego: ode- 
siano do kamisyi projekt ustawy o zaTnpatrzęniu 
Pracowników kolejowych w b, zaborze austrya- 
tkim w razje nieszczęśliwego wypadku oraz. kij- 
ką inmych projektów. 

Dallej uchwalono ustawę o wykupnie dóbr O- 
kęgjije w rezolucyaą p. Faderowiczą. 

Rezolucyę drugą woaz z dodatkiem posła Fe- 
derojwicza odesłano do korsisyi, Rezolucyę trze- 
cią, która dotyczy klęski mieszkaniewej, przy; 
jeto, Nastepnie pnzyjęto poprawkz posta Bar- 
dla do :autyikulłu 1, pcezem ustawę z ta popraw- 
ką przyjęto iw tozeciem czytaniu. 

Wi dalszym ciagu dyskutowano nad! ustawa 
e ukezpieczęniu państwowem j o państwowej 
dyrekcyj ubezpieczeń. 

Po przemówieniach izba przeprowadziła dy- 
skusyę szidzegółową, ;poczem: zew:zjgllędu na. Liez- 
ne poptlawiki, głosciwanie odroczono: do naistęp:- 
nego posiedzenia., Przyjęto w drugie į trze- 
ciem dzyłtaniu ustawę i likwidacyi senwitutóiw 
palstwijsikowych w Księstwie Cieszyńskiem. O- 
destano ido komisyi w pienwiszem czytaniu u- 
staiwię o ratyfikącyi konwencyi między Polską 
a Rumunią, 


AWANTURY ENDEGRIE W SEJMIE, 

Na posiedzemiu Sejmu 23 czenwieą przyszło 
kilkiąjkrotnie do burzliwych zajść z powodu stia- 
iioówiska, zajętego przez enkdecyę, Puzed ponząd- 
kiem dziennyn: poset Maryan Seyda złożył die 
kłarjaicyę, skierowana przeciw gabinetowy W 
końcowym. ustępije deklaracya lta. zawierał o- 
swialdezemie, ġe Ziwiązak ludcaweo-narodowy prze 
chodzi do opozycyj, 'Deklaracya ta, stormuło- 
wana, w slowach bamhąstyieznych i agriesyw,- 


a 


PRAWO LUDU" 


nych, wyjwcjłała, okurzenie całej niemal Izby. 
Oburzenie to miało chamakter zasadniezy i by- 
to skierowane przeciw marszałkowi Trąmpczyń 
skiemu, który, pozwalając ma wygłoszenie tej 
deklaraeyi, dopuścił się Raruszenią regulami- 
nu. Deklgnacyę odiczytano wśród ogólnego dha- 
lasu, tak, że itneścj jej nie było słychać, W odr 
powiedzi. zabrał głos poseł Dębski, któremu pra- 
rwica uniemożliwiła: przemawiać. 

W Izbie podiniosty się głosy, że marsząłek pt- 
winien ustąpić. Z inicyatywy kilku klubów le- 
wiecwych zwołano: konwent senionów, a posie- 
dzenie przenwiano ma godzinę. Na konwenicie 
stwileydzono, że marszałek postąpił istotnie 
wbrew ieguląminowi j zastizeżono się przeciw 
powitónzeniu sie takich wypadków. 


Po podjęciu posiedzenia przyszło do drugiego 
zajścia przy (głosowaniu nad ustawą o ubezpie- 
czeniiajch. Gdy poprawki Związku  maradłówo- 
ludowego upadły, klub ten wszczął hałas, nie 
chcac dopuścić do trzeciego czytania i domaga- 
jac się odesłamia ustawy do komisyj celem jej 
przerobienia na korzyść sfer kapitalistycznych, 
Ten zarmiaw jednak nie: powiódł się i warząidizto- 
mo tnzecie czytaliyie, na, co Związek ludowosniąmo- 
dowy Opuścił salę, Głosowanie odbyło się za- 
tem bez udziąłu endecyi, Po głcsowaniu. Zwia- 
zek wrócił do sali. Ks. Lutosławski, zaperzony, 
krzyczał: Głosowanie jest nieważme! Nie uzma- 
jemy uchwaly, narzuconej terorem!" 

Kyzyki te nie odniosły żadnego skutku j dal- 
sze „posiedzemie odbywało się w spokoju. 


Do czego doprowadzić może niezgoda i. wichrzenia 


w szeregach robotniczych i chłopskich? 


Stwiendzonym faktem jest, że wszelkia mie- 
powodzenia, jakie spadają na biednego chłopa 
i robotnika są po części spowodowane kłótoiami 
tr niezgoda, iwywoływaną często ; rozmyślnie 
przez różnego rodzaju (jeldniostiki w szeregach 
chłopskich i robotniczych, 

W ostatnich zwłaszcza (czasach klótnie i wi- 
chrzenia w partyaich chłopsko-nabotniczyjca spo: 
tqązowały jsię ze szkadą dla rozwoju nuchu ro- 
bolmiczo-chlopskiego. A jest to bardzo smutmą. 
Maciczą, że po itak. długiej niewoli, w jarzmie 
zaborców i po tylułetniej wojnie, iświartciwiej, ten 
biedoty dud zewsząd wyzyskiwany nie przejrzał 


jeszcze na oczy i nie poznał, kto jego (wróg, a- 


kto przyjaciel, kto mówi pmawdę i prowadzi 
ido zwycięstwa òi poprawy bytu, jaj kte klamie, 
ołbiiecuje gruszki na wierzbie į rozbija organi- 
zacye przez świadome lub nieświadome wichnze: 
mia, ściągając miijeszczęście |i klęskę na Imiasy 
„prcłetałryatu, 

Gdyby ci wichazyciele partyjni chcieli napra- 
widę ten fuid biedny zbawić j uszczęśliwie, jak 
to obiecują, to trzeba by ich zapytać, 'dlaczego 
chca dotychczasowy imch organizacyjny rozbić 
i (przekształcać organizacye na: komunistyczne, 
wedle systemu Sowieckiej Rosyit? Wiehnzycjie- 
łom tym w pierwszym rzedzie idzie o to, aby 
na. gruzach starych organizacyj budować nowa. 
i dzlejmować w mich naczelne stanowiska pre- 
zesów. i kierować po holszewiieku ruchem robot- 
niczym. Lecz kto z towarzyszy (życzy sobie po: 
znać (się bliżęj z polityka belszewidkośkomumi- 
styczną, niechaj pojedzie tam, skad nie tak da- 
wno powróciłem, t. j. do Piotrogrodu, na pare 
dmi, to nabędzie tdpświadezeniia doskonałego, i 
przekoną się, do czego mogą dopuowadzić ko- 
mraunistyczne wiehrzemią w Polsce, 

Razbijać lud pracujący, zorgamizcwany to 
polniafi pierwszy lepszy łajdak. Ale skupić go 
do gromady, to mie jest. łatwa sprawa. 

Dlatego też towarzysze trzeba hyć bardzo 0- 
stwożnyami i nje dawać wiaty ni posłuchu tymi 
wiehnrzycjelom, którzy: giamdikują. po zgromaldize- 
miach ji wymyślają na naszych pirzywyócców, 
puszezając różne niestryorzone plotki į oszezer- 
Stwa,; bo albo omni to robią przez swoją, głumiotę, 
zarozumiałość, albo też za bolszewickie pile- 
niądze na szkodę ń klęskę calego pałoleltiartyiaibu. 

A wiięc rozbijać orgainiizacye na dwa obozy, 
twłorzyć jakąś „lewicę“ iw lewicy, okłamywać 
wobotników j chłopów dla własmych korzyści, 
podstawjaé nogi przyrwódecom i ikieroywnijkomn. 
partyjaym —- jest dzisiaj straszną zbrodnią. 

Lecz ludziom, dażątcym do rozbicia pamtyj mie 
ehioldzj o to, jakie skutki nastąpią pzez ich. wij- 
chrzeniia, łecz idzie im tylko o o, aby dopiąć 
Swego celt. 

Taka miszgoda, takik wichrzenia mogłyby 
nasz rozwój soeytalistyczny cofnąć b lata: wsłiecz 
i zmyjnować to, cośmy po tyłu tatach mozolmej 
pracy| organizacyjnej izdabyłi. Przez niezigłoldię 
uiejeden naraził się na wielkie straty, Przez 
niezzodę (naprzykład w małżeństwie) niejedna 
rodzima ma zajttjute życie. Niezgicidią, jest poicząjt- 
kiem wszystkiego złego, ponieważ moża nanı 
przynieść wielkie spustoszenia na zgumę klasy 
robotniczej i zgubę chłopów maltowolnych, Pinze- 
to więc należy wyftężyć wszystkie siły nasze, 
aby czemprędzej z szeregów naszytch wykorzie:- 
nić tę niezgodę. 

A z wiichrzywieląmi mudsimy walczyć do: o 
stąteczmości, jak z chorobą zaraźliwa, poniawiaż 
tych dzisiaj nigdzie mie brakuje, iPizjestnzegia m 
wszystkich uświadomionych chłopów i robetinj- 
ków, aby nie dawali pósłuchu: rwichnzycietom, 
lecz zywyalczali ich ma każdym knokiu. Bo dzjś 
nawet dochodzi do tego, że jeżeli się przepro- 


waldza jakieś wybory koła: wiejscowego lub Ra- 
dy Robaoimicze, a peszezególmy towarzysz ima 
apetyt nia: pnzewodniiezacego, a wybrany z bra- 
ku zaufąnia mie zostanie, to zaraz z niego jak 
z motyla robi stę gasiemica, nobi się wiehazyciiel 
i psioczy na. wszystko i wszystlkijich! 

Dziś nje pora na kłótnie i zwady, lecz należy 
zwiaicie w jednej armii dążyć naprzód w je” 
düym kierumku do zwyciestwa klasy pracuja- 
cej. Tatara Klemens, wójt z. Wielickiego. 


Z ruchu robotników 
drzewnych 


Strejk robotników stolarskich w Krakowie pe 
9-dniowem trwaniu zakończył się zwycięstwem 
zorganizowanych robotników. W środę 22 czerwea 
na skutek interwencyi inspektoratu pracy od- 
było się posiedzenie komisyj cennikowych maj! 
strów i robotników. Po dwudniowych obradach 
pertraktacye zakończyły się umową, przyjętą 
przez zgromadzenie w daiu 24 czerwca. 

Umowa brzmi, jak następuje: 

1. Minimum płacy robotnika ukwalifikowanego 
wynosi 55 mk za godzinę pracy. 

2. Podwyżka płac ogólnych wynosi 20*?ję, li- 
cząc od 1 czerwca b. r.; jeżeli w międzyczasie 
była jakaś podwyżka, to ma być wliczoną do 
powyższego procentu, jeżeli zaś mie dochodzi 
do tejże cyfry, ma być dopłacona. Również obo- 
wiązuje dodatek: 20°/ do robót meblowych akor- 
dowych. Cennik podpisany przez obopóluą ko- 
misyę ma być miarodajny i sporządzony najda- 
lej do końca b. m. i 

3. Pracodawcy nie mogą żadnego z robotni- 
ków zasiadających w komisyi cennikowej wy- 
dalić conajmniej przez 4 tygodnie, a robotnicy 
muszą wszyscy powrócić do swych pracodawców. 

4. Praca trwa 46 godzin tygodniowo a nie 48 
godzin. 

5. Komisya drożyźniana ma być wybrana 
z łona robotników i majstrów. Komisya ta naj- 
dalej do 3 każdego miesiąca ustali stosunek płac 
do drożyzny i w ten sposób regulować będzie 
płace bez jakichkolwiek innych zastrzeżeń, 
a obie strony poddają się dobrowolnie ugodzie. 
W razie niezwołania na czas komisyi przez pra- 
codawców, przysługuje to prawo przeciwnej 
stronie. 

6. Wrazie wybuchu strejku w przyszłości nie 
wolno będzie tak jednej, jak i drugiej stronie 
robić umów prowizorycznych, by w ten sposób 
uniknąć łamistrejków, którzyby byli niekorzy- 
ścią obopólną. 

4. Robotnicy zmieniający pracownię muszą 
mieć książeczki kontowe i legitymacyę z orga- 
nizacyi Związku zawodowego robotników drze- 
wnych i mają je przedłożyć nowemu praco- 
dawcy. Pracodawcy są zobowiązani książeczki 
kontowe wydawać i wypłaconą należytość każdo- 
razowo zapisać. 

8. Podatek osobisto-dochodowy ma prawo pra- 
codawca ściągnąć robotnikom w wysokości 10/, 
bez jakichkolwiek regresów. 

Umowę tę podpisali przedstawiciele praco- 
dawców i robotników; robotnicy wracają do 
pracy 27 czerwca. , 

Strejk ten wykazał dowodnie robotnikom, 
czem jest organizacya, gdyż pomimo opornego 
stanowiska majstrów, swą solidarnością robo- 
tnicy zwyciężyli, gdyż zakończył się stan trwa- 
jący bez umowy w Krakowie, a na przyszłość 
co miesiąc będą regulowane płace w miarę po- 
stępu drożyzny. r 

A teraz kilka słów pod adresem pp. majstrów 


Sb. £, 


a szczególniej p. Iglińskiego, który umieścił 
w pismach burżuazyjnych kłamliwe komunikaty, 
tak co do rzekomego zerwania pertraktacyj przez 
robotników, jak równieź daty statystyczne co 
do zarobków. — Również  insynuacye, że 
strejk wywołały tylko jednostki, stojące poza 
egółem robotników stolarskich, są tak śmieszne, 
że nie warto polemizować z nimi. 

Kto widział i obserwował ten strejk, ten się 
przekonał, że ogół właśnie prowadził walkę 
z wyzyskiem majstrów i komisya czysto robo- 
tnicza musiała hamować zapał towarzyszów, któ- 
rzy chcieli prowadzić walkę aż do zupełnego 
zwycięstwa. Pp. majstrowie mają na przyszłość 
naukę, że pertraktacye należy prowadzić w chwili 

oznaczonej, a nie czekać na strejk. Robotnicy, 

widząc, że walki cennikowe Są coraz cięższe, 
powinni wytężyć wszystkie siły do wzmocnienia 
organizacyi zawodowej, aby na przyszłość silni 
i jednolici wystąpić mogli do walki. 


Zofia Wojnarowska. 


Nowy siew 


Pracujmy — ręce u pługów — 
ezas ziemię zaorać pod siewy, 
czas łona ugorów i smugów 
sposobić pod ziaren ulewy, 
pod zasiew potężny i nowy — ogniowy. 
Swiat w grzechu i cnocie już stary, 
przeorzem i grzechy i cnoty, 
na ziemi jałowej obszary 
prawo nowych upadnie się złoty 
I ziemię zapłodni współżywą na żniwo. 
A gdy się te żniwa dostoją, 
a kiedy dojrzeją te kłosy, 
to wszystkie rany zagoją, 
i przekleństw zacichną odgłosy. 
i wojen umilkną pobrzęki, płacz, jęki. 
Jakimiż to będzie pługami 
zorywać tak ziemię na żniwa? 
I pługi i ziarna — my sami, 
my sami — i żar i łuczywa, 
aż Prawda przejawi się wszędzie i krzywdy 
nie będzie. 


Przegląd polityczny I społeczny 


PROGRAM MINISTRA SPRAW ZAGRAN. P. 
SKIRMUNTA. Minister spraw zagranicznych p. 
Skirmunt przyjął przedstawicieli prasy. Na wstę- 
pie minister podkreślił konieczność ułożenia sto- 
sunków między prasą a ministerstwem, następnie 
przeszedł do omawiania polityki zagranicznej 
i podkreślił, że podstawą jego polityki jest dą- 
żęnie do pokoju. Omawiając stosunki z sąsia- 
dami, minister powiedział: Sprawa Słąska Cie- 
szyńskiego jest rozstrzygnięta. Zakończenie to 
jest dla nas bolesne, jednakże koniecznem dla 
Polski jest porozumienie z Czechami ze względu 
na wspólność interesów naszych na wschodzie 
i zachodzie. O Górnym Slasku minister zazna- 
czył, że sprawa ta jest w stadyum ostatecznej 
likwidacyi. Sprawa ta musi być rozstrzygnięta 
zgodnie z traktatem wersalskim, co się da osią- 
gnąć przez pogodzenie punktów widzenia an- 
gielskiego i francuskiego. Pośrednictwo objęły 
Włochy. Minister uważa za możliwą zmianę linii 
Sforzy na naszą korzyść i będzie dążył w tym 
kierunku. Minister uważa również za możliwe 
osiągnięcie porozumienia z Niemcami, z którymi 
mamy wspólne interesy. Przymierze między Fran- 
cyą a Polska nie posiada charakteru agresy- 
wnego; przeciwnie — jest ono koniecznym wa- 
runkiem pokoju. Co do Włoch podkreślił minister 
tradycyjne węzły, łączące Połskę z tym krajem 
i sympatyę, jaką tam posiadamy. Sforza oświad- 
czył ministrowi: „Sami nie wiecie, jaki macie 
skarb w słowie: Polska“. Ta sympatya trwa do- 
tąd. Należałoby ją oprzeć na szerszej podstawie 
w nowoczesnym stylu: na podłożu stosunków 
ekonomicznych. 

Trudniejszym jest stosunek do Anglii. Trzeba 
jednak rzeczy brać realnie i trzeba dążyć do 
wzajemnego zrozumienia się. 

PLAN FINANSOWY MINISTRA STECZKOW- 
SKIEGO. 21 czerwca odbyło się płosiedzenije kon- 
wenittu seniorów, na którem minister skarbu p. 
„Steczkowakii zdał sprawozdanie o sytuacyi ti- 
nansowej państwa. Minister jest przekonany, 
że w. przyjszikości budżet będzie mormalny, si- 
nister domaga się zmniejszenią wydatków woj- 
skowych i doprowadzenia do uzgodnienia wy- 
datków z dochodami nonmalnymi, podczas gdy 
"wydatki inwestycyjne stamowiić będa osobne po- 


„PRAWO LUDU" 


zycye. Mimigiten jest pizekonany, że ilość ban- 
knotów będzie można znacznie zmniejszyć, Mij- 
miilsitejr uważa za konieczne zaciągmięcie poty- 
czki Zewnętrznej į wewnętrznej, 

Poseł tow. Diamand domagał się, aby mar- 
szałek zwołał nadzwyczajną sedsyę Sejmu ma 
2—3 tygodnie celem rozważeniją: budżetu: po je” 
go wydrukowaniu; następnie domagał się, aby 
komiisya. skarbowoAbudiżetowia fobradawata w. 
permiamenicyj: nad budżetem. Zadecydowamie a 
tej sprawie pnzekazano klubom, Z cyfr budżetu: 
wynika, że ministerstwo kolei ma 15 miliardów 
deficytu, z tego 11 miliardów na inwestycye. 
Podatki bezpośrednie przynoszą 7 miliardów, 
cła 28 mliiljamdy. 

NOMINACYA MINISTRÓW SPRAWIEDLI- 
WOŚCI I APROWIZACYI Ogłoszono nomina- 
cyę p. Sobolewskiego na ministra: spnawiedili- 
wości. Nomimacyę p. Słoińskiego na ministra, 
aprowizacyj pirzedłkożomo Naczelnikwi państwa 
do płodpiisu. 

POŁOŻENIE NA GÓRNYM ŚLASKU w dal- 
szym ciągu jest skomplikowanie, Usjłowania 
komiisyj. międzysojuszniczej, zdążające do uspo- 
kojenia Śląską Górnego przez rozbrojeniie obu 
walezacyich stron, natrafiają nia: trudności z po- 
wodu: opomu wodzą walczących przeciw Polia- 
kom wojsk njemieckich, gen. Hoefena, kitóry za- 
sządzeniom aliantów poddać się mie chce, Po- 
stępowanie Niemiców na Górnym Śląsku. zraża 
podobno aliantów, a oponse stanowisko. Hoefte- 
ra zdatadzą jego zamiary. Albowiem komisya: 
aliamcka  puzychodzj do  przeękomamia, że 
całe przedsięwzięcie Hoefama, to próba sił ży- 
wicłów  monarchistycznych į nacyonalistycz- 
mych w Niemczech, oraz że gdyby się udało 
Niemcom Opanować Górny Śląsk, doszłoby 
prawdopodobnie do zamachu stanu w Berlinie, 
Stwierdzono, że w Selksischutzu .gózrnoślą- 
Skim jest zaledwie 15 procent Ślązaków, reszta 
zaś to członkowie Reichswehry, pizekrani po 
cywiluemu, Komisyą Kkoalicyjna wystosowała 
do generała Hoeferą krótkoterminowe ultima- 
tum, żądające zastosowania Się do poprzednie- 
ga jej wezwania i grożące w przeciwnym razie 
użyciem siły zbrojnej, 

Taiksamo soacytaliści niemieccy ma Góamym 
Ślasku nie zgadzają się z uporem Hoefera, 
Zwłaszcza przedstawiciele związków: ziaiwiodor+ 
wych, zasiadający w niemieckiiej komisyj t. zw. 
dwunastu, są przekonani, że postępowanie Hoe- 
fera to początek nowego zamachu monarchi- 
cznego w Niemczech, co wyszłoby na szkodę 
przedewszyłstkiem' klasie nobotniiczej, 

Wedle wiialdomoścj z Paryża, mocarstwa koa- 
licyjnie skłaniają się do rozwitazamiia, sprawy 
górnośląskiej po myśli, imteresów Polski, Podo- 
bno okręg przemysłowy mał być przyznany Piol- 
SCE, 

Zobaczymy ile w tem prawdy, 


KONGRES III MIEDZYNARODÓWKI. W Mo-, 


skiwiie zośstał atwianty trzeci kongres tzeciej mo- 
skiewskiej mqiiędzynarodówki, Prezydenit obec- 
nego kongresu Zinowiew Oświadczył  «wiabec 
przedstawicieli prasy zagranicznej, że program 
kongresu piizewiiduje na najbliższą. pmzyiszłość 
ofenzywę proletaryqatu. Niajważniiejszym pum- 
kitem: kongresu jest zespolenie wszystkiieh: sił 
dia propagandy na Wschodzje. Troøki, tkitóry, 
właśniie powrócił z Turkiestanu, oświadczył na 
otwarciu komemesu, że wyniki wojny, newpolu- 
cyi rosyjskiej oraz rewolucyi w: INiileniczech j, w. 
Ausftiryfi, zimiarmiowiałyby się i proletaryat dostat- 
by się znowu pod włądze buiżualzyjij, Która zdło- 
byłaby ponownie pole do wyzysku, gdybyśmy 
nie pracowali nietylko na zachodzie, alle j ma 
wschodzie, tam, gdzie kapitalizmi ma! swe kolo- 
nie, z któwyjch: czerpie swa siłę. Ta podstawy Kia- 
pitalizmu musimy zniszczyć. Nasze Muzye w 
sprawie bezpłośredmiego przewiotu i rewolucyi 
świialtłowej zostały pogrzebane. Wirogowie nalgi 
nie ziaisy:piilajja, lecz przeciwnie śledzą, nas, Wszy- 
stiko to oznacza, że przyszła walka bedzie krwia- 
wa. Jeżeli chcemy zwyciężyć, musimy matężyć 
wszystkie nasze siły, 

OCHRONA KOBIET I DZIECI, Dwadzieścia 
cztery państw wysłało przedstawicieli na kom- 
ferencye międzyniacodowa w spmawiie ochrony 
kobiet i dziłecj, kitóra się odbędzie 30 bm, pod 
egidą Ligii narodów, przy udziale przedstarwijaie- 
li międzynarodowych Izb pracy owaz instytu- 
cyi zwalezających hamdiel żywym towarem. 

ŁOFWA przeszła przesilenie ministeryalne, 
Ma być utworzony gabinet koalicyjny z więk: 
Szością ludowicową z prezydentem min. Mejemo- 
wiięzem. 


[wartycze! Prommenjie „Napid“! 


KRONIKA 


OPŁATY KOLEJOWE. Bilety kolejowe zdio- 
żeją zgodmie z uchwałą Rady ministrów o 50 
procent, czyli o połowę od 1 lipca, 

ZAKŁAD NAUKOWO-:WYCHOWAWCZY DLA 
OCIEMNIAŁYCH DZIECI we Lwowie ul. św. 
Zofii .1 31, przyjmie bezpłatnie od 1 września b, 
ciemne dzieci w wieku od 4—15 lat na naukę i 
wychowanie, Szczegółowych informacyi o wa- 
rumkach przyjęcia i odpowiednich druków w- 
dziela Zarząd Zakładu rodzicom ubiegającym 
się o pnzyjęcie swych dzieci. 


KATASTROFA KOLEJOWA POD KRZESZOWI-- 


CAMI. Pociąg osobowy nr 912, wyjeżdżający z Kra- 
kowa o godz. 5 po południu do Warszawy przez 
Dęblin, prowadzony przez 2 lokomotywy, zde- 
rzył się na zwrotnicy wjazdowej w Krzeszowi- 
cach z pociągiem nr 131, wiozącym pracowni- 
ków kolejowych do służby do Krakowa. Zderze- 
nie nastąpiło o godz. 5 m. 38. Przyczyną zde- 
rzenia było niezauważenie przez maszynistę po- 
ciągu nr 912, że sygnały wjazdowe do słacyi 
Krzeszowice stały na „stój“, oraz skrócenie czasu 
jazdy między Krakowem a Krzeszowicami o 7 
minut, gdyż normalny przyjazd tego pociągu do 
Krzeszowic naznaczony jest na godzinę 5 m. 45. 
Zauważyć należy, że pociąg robotniczy nr 137 
wyjeżdża z Krzeszowic z tor? nr 2, na który 
bezpośrednio na jego miejsce wjeżdża pociąg 
nr 912. 

Skutki zderzenia, ustalone do godz. 9 wieczór : 
Zabici: Piechota, zwrotniczy i Waszkowski, kon- 
duktor, obaj z Krakowa; dogorywa dziewczyna$9 
z b. Kongresówki nieznanego na razie nazwi- 
ska. Giężko rannych stwierdzono 10, lżej rannych 
zgłosiło się 15. Zdaje się, że rannych będzie 
więcej, ponieważ pociąg nr 912 był bardzo prze- 
pełniony. 

Obydwie maszyny pociągu nr 912 i pociągu 
nr 131 są silnie uszkodzone i wykolejone; 4 wa- 
gony pociągu nr 912 i 2 wagony pociągu nr 131 
zdruzgotane. Tor drugi zasypany gruzami i 
uszkodzony tak, że przerwa ruchu potrwa na 
tym torze od 6 do 12 godzin. Ruch odbywa się 
na torze pierwszym z małem opóźnieniem. 

SŁUSZNY PODATEK, Sejmiik pow. miechow. 
skiego, woj. kieleckiego, opodaitko wał wiele lu- 
ksusowych rzeczy, co jest rzeczą bardzo słu- 
sma. Pomiędzy innyani nałożył podatek na 
księży-proboszezów. od. gospodyń księżych. We- 
dług "uchwały: Sejmiku pow. miechowskiego 
każdy ksiądz proboszez będzie płącił 150 marek. 
od. każdej gospodyni. Jeżeli będzie miat jedna, 
to zapłaci 750 marek, jeżeli dwie to 1500! marek, 
za trzy gospodymie zapali 2250 marek, Wiedłus: 
naszego zdania podatek powyższy, jak już w 
tytule izajznaczyłiśmy, jest słuszny; ale byłby, 
on jeszcze bardziej słuszny, gdyby zalstosowane 
w mim progresyę, A więc od: jednej gospodyni 
jeżeli zapłaci, proboszicz 750 manek, to od dwu 
gospodyń 3 razy więcej, od 3 gospodyń 5 mazy 
więcej itp, tj. od dwu gospodyń 2250 marek. 
od. trzech gospodyń 3920 marek, Podajemy, do 
wiadomości Szanownych Czytełniików: ten. mo- 
wy potek ii radzimy; go zastosowyjwać w samo- 
rząďaąchi. 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 
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TRYBUNA! 


od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą : K. Czapińsklego, 
I. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Nłedziałkowskiego, St. 
Posnera I Z. Zaremby. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 

w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranicą 

podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 
pojedynczego 20 Mk. 


Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44 


Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popol. 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1. 


Numer okazowy „Trybuny“ wysyła się ponadesłaniu adresu. | 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
firma 
— Kraków — 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

s Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 

$ MK1000'-, tensam na kamienie Mk 1200'—. Niklo- 

e, Wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 1400— 

i 0. | Stalowy damski na rękę Mk 1500: —, Budzik naj- 

gf: EE) lepszy Mk 1200'—, Harmonie po Mk 2000—, 3000, 

4000:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500-— 

: i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500:—, 600:— 

700:—. Brzytwy po Mk 300'—, 400-—, 500-—, Wysyłka 32 

zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk. 
przekazem. May Kupuje srebro i złoto. WU 
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